BRONISŁAW EDWARD SYDOW (Warszawa) 


CHOPIN I DELACROIX 

(Historia jednego portretu) 

Jednym z najbardziej znanych, a może najszerzej rozpowszech¬ 
nionym z portretów Fryderyka Chopina jest dzieło Eugeniusza 
Del;icroix *), zdobiące jedną z sal Muzeum Luvru w Paryżu. Każdy 
zna go co najmniej z licznych reprodukcji w różnych technikach 
grafiki. Był on również przedmiotem studiów wielu artystów, 
z których to prac wspaniała autolitografia Leona Wyczółkowskiego 
z r. 1910 wybija się na pierwsze miejsce i stanowi odrębne, poważne 
dzieło sztuki w ikonografii chopinowskiej. Mimo, że tak powszechnie 
znany jest ten portret olejny Eugeniusza Delacroix, niewielu zna 
jego historię. Ma ona w sobie wiele tajemnic, których prawdopo¬ 
dobnie nigdy całkowicie nie odsłonimy. Zanim powrócimy do samego 
portretu, musimy okiem rzucić na stosunek między osobami, które 
w grę wchodzą. 

Chopin poznał Eugeniusza Dełacroix w domu pani George 
Sand -) na wiosnę r. 1838. Znajomość między pisarką, już wówczas 
dobrze znaną w kołach paryskich, a nawet poza nimi, a DeIacroix 
trwała już od czterech lat, mianowicie od r. 1834, gdy po raz 
pierwszy została przez niego portretowana 3 ). Przyczynił się do tego 


t ) Ferdinand Victor Eugene Delacroix, ur. 26. IV. 1799, zm. 1863. 

-) Amandine Louise Aurorę Dupin, ur. 2 lipca 1804 r., wyszła w r. 1822 
za mąż za barona Dudevant. W r. 1830 poznała w Nohant młodego literata 
Jules Sandeau, z którym razem w r. 1831 opuściła Nohant, rozwodząc się 
z mężem. Wkrótce wydała pierwszą swoją powieść pt. „Indiana'' pod pseudo¬ 
nimem George Sand. Odtąd używała tego pseudonimu stale. 

3 ) Jest to jedyny portret George Sand samej, malowany przez Delacroix. 
Mylnie publikowany zarówno przez H. Opieńskiego w „Chopin (Lwów 1910, 
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wydawca pani Sand, Franęois Buloz, który pragnąc posiadać jej 
portret, polecił jego wykonanie znajomemu mu DeIacroix. Stąd 
powstał znany portret olejny, przedstawiający młodą pisarkę w po¬ 
zie 3 A z prawej, z futrzanym kołnierzem. Portret ten. figurujący 
w katalogu Robaut-Chesneau, do niedawna znajdował się w po¬ 
siadaniu potomków Bulozka. Delacroix, człowiek o poglądach 
bardzo postępowych, należał odtąd do koła tych. którzy stale by¬ 
wali u George Sand nie tylko w jej domu paryskim, ale również 
w jej letniej rezydencji w Nohant pod La Chatre. 

Znajomość z panią Sand zawarł Chopin przez Franciszka Liszta 
pod koniec roku 1836, gdy Liszt wraz z hr. Marią d‘Agoult wrócił 
ze wspólnego z George Sand pobytu w Szwajcarii. Pani Sand od 
samego początku stała się entuzjastką nie tylko muzyki, ale i osoby 
Chopina, w przeciwieństwie dó niego samego, który zachowywał się 
z wielką rezerwą wobec p. Sand, a nawet do przyjaciół zwykł wy¬ 
rażać się dosyć ujemnie o jej ekstrawaganckim sposobie ubierania 
się po męsku i paleniu cygar, co zwłaszcza w owych czasach rzu¬ 
cało się szczególnie w oczy. Niemniej Chopin bywał od czasu do 
czasu, zwłaszcza w towarzystwie serdecznego przyjaciela swego, 
Wojciecha Grzymały, u pani Sand i na wiosnę r. 1838 poznał tam 
Eugeniusza Delacroix. Malarz ten. sam wysoce muzykalny, od 
chwili poznania Chopina i usłyszenia jego gry zapałał szczerym 
ogniem entuzjazmu i sympatii dla młodszego od siebie o jedenaście 
lat kompozytora. L T czncie to wkrótce przekształciło się w przyjaźń, 
którą dochował Chopinowi aż do śmierci. W lipcu 1838 r. Delacroix. 
pozostawszy w bliskich stosunkach z George Sand i Chopinem, po¬ 
stanowił wykonać wspólny portret obojga. Losy tego portretu są 
głównym przedmiotem niniejszego artykułu. 

W ciągu lipca i prawdopodobnie w początku sierpnia 1838 r- 
Chopin i George Sand spotykali się niejednokrotnie na seansach 
w jego pracowni przv nie des Marais - Saint Germain nr 17 (dzisiej¬ 
sza rue Visconti. mała uliczka, położona między rue de Seine i rue 
Bonaparte), gdzie Chopin zasiadał do sprowadzonego ad hoc od 
Pleyela fortepianu i improwizował, podczas gdy jego przyjaciel pra- 

str. 67 i Lwów—Warszawa 1925, str. 69) jak i przez F. Hoesicka w „Chopin— 
Życie i twórczość" (Warszawa 1911, tom II, str. 231), a po nich przez innych 
portret olejny Eug. Delacroix, rzekomo przedstawiający George Sand z dużym 
okrągłym kapeluszem na głowie, był malowany przez Delacroóc już w r. 1827, 
tj. na siedem lat przed poznaniem p. Sand w czasie, gdy hrabina Aurora Du- 
devant jeszcze nie ukazała się na paryskiej niwie literackiej. Portret ten przed¬ 
stawia, jak wynika z katalogu Robaut' ,,Jeune femme au chapeau". 
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eował nad portretem. Pierwszy szkic ołówkowy do tego portretu, 
znajdujący się w zbiorach Muzeum Luwru 4 ) (iii nr 1) jest prawie 
zupełnie nieznany szerszemut ogółowi. Przedstawia on Chopina sie¬ 
dzącego na krześle przy fortepianie z głową lekko podniesioną, jakby 
zapatrzonego w dal. Wyczuwa się ręce spoczywające na klawiszach. 
Jakkolwiek jest to szkic bardzo lekki, określający jedynie ruch 
i kontury figur, domyślamy się, że Chopin gra, a siedząca tuż za 
nim względnie obok niego również na krześle George Sand słucha 
tdy jeko w zadumie, z rękami skrzyżowanymi. Kompozycyjnie ten 
pierwszy rzut nie wydaje się szczególnie szczęśliwym i prawdopo¬ 
dobnie, przystępując do wykonywania portretu na płótnie, Dela- 
croix odstąpił od niego, odmiennie grupując postacie portretowa¬ 
nych. Dokonał jednak w toku pracy kilku doskonałych szkiców por¬ 
tretowych, które się zachowały. 

Pierwszy z nich, znajdujący się jeszcze w r. 1937 w zbiorach 
M-me Lauth-Sand w Paryżu 5 ) (wym. 243 X 136 mm), jest szkicem 
ołówkowym popiersia Chopina, , lekko w światłach podkreślonym 
białą kredką. Jest to jeden z najlepszych portretów Chopina, przed¬ 
stawiający go w /. prawej; doskonały to dokument, rzucający 
światło na rzeczywisty wygląd kompozytora w owym czasie, gdy 
pod względem zdrowotnym czuł się dobrze, mimo prawdopodobnie 
nurtującej w nim już choroby. Prawie w tym samym czasie wyko¬ 
nany portret ołówkowy Goetzenbergera, przedstawiający Chopina 
przy fortepianie, wykazuje niezwykłe podobieństwo. Drugi szkic 
portretowy, znacznie większy wymiarami c ) (47 0 X 470 mm), mógł 
być ostatecznym rysunkiem przed malowaniem obrazu olejnego. 
Wykonany całkowicie ołówkiem nie różni się zasadniczo w charak¬ 
terze od poprzedniego. Istnieje jednakże drugie prawdopodobień¬ 
stwo: ponieważ żaden z tych dwóch rysunków nie jest datowany, 
przeto jest możliwe, że Delacroix wykonał ten rysunek później na 
zamówienie, z mniejszego, powyżej opisanego szkicu. Po'Z‘-» tym 
znajduje się w Muzeum Luwru doskonałe studium ramion George 
Sand, rysowane piórem i tuszem (o wymiarach 143 X 165 mm), po¬ 
chodzące. jak pierwszy szkic ołówkowy, ze zbiorów Etienne Moreau- 

4 ) Nr inwentarza Musće du Louvre R F 9357; przekazany legatem wraz 
ze zbiorami Etienne Moreau-Nelaton. Wymiary-. 126 x 143 mm.. 

5 ) Podobno na krótko przed wojną przeszedł do zbiorów Edouarda Gan- 
che‘a w Lyon. zamordowaneoo w r. 1944 przez Niemców. 

6 ) Te szkice portretowe były wystawione na wystawie poświęconej twór¬ 

czości Euoeniusza Delacroix w r. 1930 i znajdują pię w katalogu tej wystawy 
pod nr. 383 ó 384. 1 


2 


17 



Nelaton 7 ). Notatka do tego rysunku w katalogu brzmi: ,,IIs sont 
croises (les bras) et la main gauche marąue la mesure“. Tfi ostatnia 
uwaga nie zgadza się, gdyż George Sand nie bije tą ręką taktu — 
co było by dziwnym — lecz trzyma między kciukiem a palcem wska¬ 
zującym papieros. Fakt wykonania przez artystę osobnego studium 
ramion wskazuje jakoby na to, że Delacroix, przechodząc przy po 
staci George Sand z pozycji siedzącej (patrz ilu str. nr 1) do stojącej, 
a z opartych na łonie ramion do opierających się — prawdopodob¬ 
nie — na poręczy krzesła Chopina lub pozostających bez oparcia, 
uważał ten szczegół za ważny. Szkicu twarzy George Sand nie po¬ 
siadamy. \ 

Na temat kompozycji tego podwójnego portretu ,,Chopin 
George Sand“, którą obecnie można tylko wyobrazić sobie na pod¬ 
stawie pozostałych i zachowanych fragmentów, istnieją dwie różne 
koncepcje. Etienne Moreau-Nelaton, który był w posiadaniu pierw¬ 
szego szkicu ołówkowego portretu, wyrażał zdanie, że Delacrois 
wykonał prawdopodobnie portret olejny dokładnie na podstawie 
tego szkicu, nie wprowadzając żadnych zmian 8 ). Jego opinię po¬ 
piera całkowicie i bez zastrzeżeń duński historyk sztuki i dyrektor 
Glyptoteki kopenhaskiej Leo Swane, który w obszernym studium, 
ogłoszonym w „Roczniku Muzeum Sztuki** pt. „Portret George Sand 
przez Delacroix w Ordrupgaard“ 9 ), stara się udowodnić, że koncep¬ 
cja malarska, ujęta w szkicu ze zbiorów Moreau-Nelaton pozostała 
bez zmiany przy ostatecznym wykonaniu portretu olejnego. W prze¬ 
ciwieństwie do tego pozostaje przede wszystkim rysunek i oświad¬ 
czenie Alfreda Robaut 10 ), że podczas zbierania materiałów do swego 
katalogu dzieł Delacroix widział jeszcze podwójny portret przed 
jego zniszczeniem. To też wykonał drobny rysunek piórem “) (ok. 
25 X '-5 mm), który w artykule niniejszym reprodukujemy w po¬ 
większeniu (,il. nr 2). Na oświadczeniu i rysunku Robaut‘a opiera się 
zarówno najpoważniejszy biograf Eugeniusza Delacroix, Raymond 
_ , ; i ! 1 

7) W zbiorach Luwru rejestrowane jest pod nrem R F 9633; Catalogue 
Bxpos<ition Eugene DelacrohL Paris 1930, nr 385. 

8 ) Etienne Moreau-Nelaton: Delacroix racontć par lui mćme. Paryż 
1916, t. II, str. !23. 

9) „Delacrouc portraet af George Sand paa Ordrupgaard", Kunstmuseets 
Aarsskrift, Kopenhaga 1930, t. XII—XV, str. 95—108. 

1°) L‘oeuvre Complet d/Eugene Delacroix—descilas, gravures, lithographies 
Catalogue et reproduit par A. Robaut, commente par Ernest Chesneau, 
Paryż 1885, 

11) Rysunek ten umieszczony jest w Catalogue Robaut-Chesneau pod nr. 665. 
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Escliolier, w swym dziele pt. „Delacroix. Peintre, grayeur, ecri- 
vain“ 12 ) jak A. de Rothmaler w studium „Les portraits de George 
Sand par Delacroix“ 13 ). 

.Tak wyglądał zatem wspólny portret Chopina i George Sand? 

Jeśli weźmiemy pod uwagę wymiary pozostałych fragmentów 
olejnego portretu, mianowicie wymiar portretu Fryderyka Chopina 
w Luwrze fil', nr 3), wynoszący 460 X 380 mm oraz portretu George 
Sand w Glyptotece kopenhaskiej fil. nr 4), wynoszący 810X570 mm, 
i ułożymy te dwa portrety obok siebie według pierwszego szkicu 
(i!, nr 1), dojdziemy do wniosku, że wspólny portret zestawiony 
w ten sposób byłby kompozycyjnie niemożliwy. Umieszczając bo- 
wiem głowę Chopina o pół głowy ponad górnym brzegiem głowy 
George Sand, tj. tak jak widzimy stosunek wysokości głów obojga 
portretowanych na szkicu nr 1, wynikało by, że siedlzący przy forte- 
pianie Chopin sięgał prawie o głowę ponad górny brzeg kominka, 
którego fragment widzimy na lewym brzegu portretu George Sand. 
Natomiast jest zupełnie naturalnym, że George Sand, która była 
bardzo niskiego wzrostu i krępa, stojąc za krzesłem grającego na 
fortepianie Chopina i spoglądając — prawdopodobnie — na jego 
ręce (stąd lekkie pochylenie w dół twarzy i spuszczone powieki), 
sięgała, jak to widzimy na je i portrecie, głową górnego brzegu ko¬ 
minka. Fakt, że nie ma za jej plecami poręczy krzesła, którą wi¬ 
dzimy na pierwszym ołówkowym szkicu, również mógłby wskazy¬ 
wać na stojącą pozę pisarki. Ze stanowiska czysto malarskiego kom¬ 
pozycja taka. a nie ta, która jest przedmiotem koncepcji Nelatona 
i Swane £ a, była bardziej harmonijna, przy jednoczesnym lenszym 
uwypukleniu postaci George Saind. Zresztą nie ma powodu do po¬ 
wątpiewania o autentyczności .szkicu Alfreda Robaut, który znał 
oryginał. 

Wspólny portret Chopina i George Sand pozostał niewykończo¬ 
ny. Nic można tego jednakże twierdzić o samych postaciach portre¬ 
towanych. Co prawda, oba portrety są wykonane widocznie szybko 
i jakby szkicowo, niemniej jednak przedstawają jako portrety pełną 
wartość dokumentalną. Odnosi się to zwłaszcza do portretu Cho¬ 
pina, który w tym wspólnym portrecie wydaje się być głównym 
obiektem studium malarza, co wolno nam przypuszczać na pod¬ 
stawie istnienia aż dwóch szkiców portretowych samego Chopina. 
Jeśli porównamy portret Chopina z nielicznymi zresztą .portretami 

12 ) W 3 tomach, Paryż 19^7, t. II, str. 136. 

13 ) W „Gazette des Beaux-Arts", Paryż 1926, VII/VIII, str. 70—78. 


2 ‘ 


19 



I)elacroix z tego okresu, przekonamy się, że takie pozornie szkicowe 
ujęcie leżało w naturze jego techniki olejnej. Postać George Sand 
wymagała nie wiele do wykończenia; w obecnej jednak formie, mimo 
pewnych niedociągnięć w rysach (nos, lista), stoi portret ten wyżej 
klasą od portretu z r. 1834. 

Jakie powstały przyczyny, że Delacroix nie dokończył portretu 
swych przyjaciół, nie wiemy. Listów Chopina z roku 1838 do rodzi¬ 
ny i najbliższych nie posiadamy, gdyż korespondencja z tego okresu 
została zniszczona podczas pożaru pałacu Zamoyskich przy Kra¬ 
kowskim Przedmieściu w Warszawie 19 września 1863 roku. Jest 
zresztą prawdopodobne, przy dyskrecji Chopina, że będąc portreto¬ 
wanym wspólnie z przyjaciółką, o której dopiero w późniejszej ko¬ 
respondencji wspominał, i to bardzo oględnie, i dyskretnie, gdy 
wiadomości o ich stosunku już innymi drogami doszły do rodziny, 
otoczył te seanse u Delacroix raczej tajemnicą. Nigdy też później 
o tym portrecie nie wspominał. Przypuszczalnie Chopin nie był nim 
zachwycony, a może również jego przyjaciółka miała mu to i owo 
do zarzucenia. Pewnym jest jedynie, że Delacroix pozostawił płótno 
to w stanie niedokończonym i przechował je w swej pracowni aż 
do śmierci, w r. 1863. Nawet po jego zgonie portret ten pozostał na 
razie w cieniu, jeśli n : e w zapomnieniu. Być może, wpływała tu 
okoliczność, że nie był on wykończony i nie przedstawiał widocznie 
dla tych, którzy urządzali aukcję pośmiertną dzieł Delacroix, wy¬ 
starczającej wartości. Faktem jest, że na wystawie, która poprze¬ 
dziła aukcję spuścizny Delacroix i która odbyła się według jego 
własnego zarządzenia testamentarnego na wiosnę 1864 r., wywołując 
wielką sensację i dając w rezultacie 350.000 franków, jak na owe 
czasy sumę wysoką, ten portret nie figurował. Nie znalazł się on 
również na wielkiej wystawie pośmiertnej (1864) dzieł Delacrois, 
będ'ącej uzupełnieniem i rozszerzeniem wystawy aukcyjnej. W tym 
samym roku nabył portret ten od spadkobierców Eugeniusza Dela- 
croix malarz prowincjonalny, Constant Dutillieux z Arras, wielki 
wielbiciel sztuki Delacroix i muzyki Chopina. Znał się on z Dela- 
croix od r. 1839, przyjaźnił się z nim i możliwe jest, że w latach póź¬ 
niejszych spotkał się również z Chopinem. Delacroix polecił mu, 
razem z kilkoma innymi, uporządkowanie po jego śmierci pozosta¬ 
łych w spuściźnie w znacznej ilości rysunków i studiów. Tym spo¬ 
sobem natrafił Dutillieux na niewykończony portret Chopina i Geor¬ 
ge Sand i wszedł w jego posiadanie. Constant Dutillieux umarł w rok 
potem (1865). Jego własne obrazy oraz jego zbiory zostały sprzedane 
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przez rodzinę na aukcji dopiero w r. 1874. Tymczasem już w kata' 
logu dzieł Delacroix Adolfa Moreau z r. 1873 ukazują się portrety 
Chopina i George Sand rozdzielone. Należy zatem przypuszczać, że 
między latami 1885 a 1873 nastąpił barbarzyński czyn pocięcia 
wspólnego ich portretu na dwie oddzielne części. 

Jakie mogły zaistnieć kuj temu przyczyny? Istnieją dwie możli¬ 
wości. Jedną jest skwapliwość, z którą George Sand (po części pod 
wpływem swego syna Maurycego, który nienawidził Chopina i nie¬ 
mało przyczynił się w swym czasie do zerwania stosunku przyjaz¬ 
nego między matką a kompozytorem) usuwała wszelkie dowody bli¬ 
skiego stosunku z Chopinem. Tym sposobem padły ofiarą jej po¬ 
stępowania nie tylko prawie wszystkie listy Chopina do niej pisane, 
ale również jej własne listy do Chopina, które Ludwika Jędrzejewi- 
czowa ? w drodze powrotnej do kraju w obawie przed celnikami ro¬ 
syjskimi, pozostawiła w Mysłowicach na Śląsku u przyjaciół w de¬ 
pozycie. Na listy te natknął się w maju r. 1851 przypadkowo Ale¬ 
ksander Dumas syn, podczas pobytu na Śląsku i na skutek porozu¬ 
mienia się ojca jego, którego powiadomił o tym nader ciekawym 
znalezieniu, z George Sand, przywłaszczył je sobie i doręczył w paź¬ 
dzierniku 1851 r. pisarce. Ta spaliła je w jego obecności razem 
z listami od Chopina 14 ). Jest zatem możliwe, że ona sauna lub Maury¬ 
cy Dudevant, jej syn, wpłynął na rodzinę Dutiłlieux, by odseparowała 
złączoną na portrecie matkę od znienawidzonego Chopina. Druga 
koncepcja, może naturalniejsza, jest ta, że spadkobiercy Constant 
Dutillieux‘a, chcąc umożliwić sprzedaż obiektu, który w całości nie 
zainteresowałby może nikogo w owym czasie, postanowili sporzą¬ 
dzić osobne portrety Chopina i George Sandi. Myśl ta mogła nasu¬ 
nąć się im i z tego powodu, że portret Chopina mógł być uważany 
za wykończony i przedstawiał ciekawy obiekt. Meier-Grafe twierdzi* 
że podział obrazu nastąpił na skutek zatargu w rodzinie Dutillicux 
przy podziale ogólnym I5 ). Bowiem na aukcji zbiorów Constant Du- 
tillieux w dniu 26' marca 1874 r., portret Chopina 16 ) zajmował jako 
nr 7 w katalogu aukcji jedną z poważnych pozycji zbioru Dutillieux 
i został nabyty przez antykwariusza Bramę za cenę fr. 820. Od Bra- 

14 ) Por. Edouard Ganche: Frćderic Chopin sa vie et ses oeuvres. 
Paryż 1923, str. 431—435. 

15 ) Katalog der Delacroix - Ausstelłung in Berlin im Salon Paul Cassfyrer 
v °m 4 November bis 4 Dezember 1907, str. 54 (tekst, J. Meier-Grafe). 

J6 ) W katalogu Robaut - Chesneau figuruje pod nrem 665; w kat. Expos. 
DeIacroix 1885, jako nr 141. 
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me‘a nabył ten portret pianista i profesor Konserwatorium pary¬ 
skiego Antoine Marmontel (181A>—1897). Po jego śmierci obraz 
przeszedł wraz z innymi jego zbiorami jako legat w posiadanie Mu- 
see du Lonvre, gdzie znajduje się pódl nrem 213A katalogu. Druga 
część portretu, przedstawiająca George Sand, została sprzedana 
w r. 1887 do zbiorów Glieramy w Paryżu 17 ) za cenę 500 franków. 
W r. 1908 przeszła za 2000 fr. do zbiorów Georges Viau, a następnie 
do Danii, do kolekcji Hermanna Heilbutha i dalej do zbiorów Wil¬ 
helma Hansena. Po śmierci Hansena wdowa jego oddała obraz wraz 
z innymi zbiorami Glyptotece w Kopenhadze. 

Podzielone są zdania nie tylko co do kompozycji tego portrelu 
Chopina i George Sand, ale również co do czasu jego powstania. 
Marmontel, w którego posiadaniu znajdował się portret Chopina 
przez długie lata, twierdził' 18 ), że „jest to Chopin ostatnich lat życia, 
chory, złamany przez cierpienie; rysy jego noszą już pieczęć śmierci, 
wzrok marzący, melancholijny, znajdujący się między niebem a zie¬ 
mią, pół we śnie, pół w przeczuciu śmierci...“ Prot’. Jerzy Mycielski 
w tekście do portretu Chopina w wydawnictwie „Portrety Polskie 
w XVI—XIX w.“, wydanym przez Marię z hr. Branickich ks. Je- 
rzową Radziwiłłową (Lwów, hr. H. Altenberg, t. 1, .zeszyt 1), pisze; 
,,Z tych lat (z ostatnich lat życia Chopina) pochodzi nasz portret 
olejny Chopina, popiersie w połowie naturalnej wielkości, do któ¬ 
rego rysunek wspaniały sangwiną (sic!) znany już był od dawna 
i wydany. Cała boleść i natchnienie dogasającego artysty maluje 
się tu w jego oczach...“ 

Gdybyśmy nawet nie posiadali innych dowodów, ściśle określa¬ 
jących czas powstania tego portrelu Chopina, który w katalogui 
Musee du Louvre, a za nim w katalogu ,,Exposition Eugene Dela- 
croix, Louvre“ (Paryż 1930, nr 87) i w katalogach wystaw 7 chopi¬ 
nowskich lat 1932 i 1937 figuruje słusznie pod datą 1838, pewien 
szczegół jego twarzy wskazywałby na lata 1838—1839 najpóźniej. 
Bowiem Chopin począwszy od r. 1830, a więc od czasu pobytu 
w Wiedniu, zapuścił bokobrody, zwane wówczas baczkami. Jak sam 
się w r yraża w jednym z listów do rodziny, zapuścił je wówczas tylko 
z prawej strony, odwróconej na koncertach do publiczności, idąc 
za modą. Później zapewne, gdy zarost jego stawał się silniejszy, 

17) p. Katalog Robaut z notatkami znajdującymi się w Cabinet des estam- 
pes w Paryżu. 

18) Pisze o tym Frederic N i e c k s w „Frederic Chopin the man and 
musician", Londyn 1877. 
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zapuścił te baczki obustronnie. Na wszystkich znanych nam portre¬ 
tach, datowanych z tych lat, mianowicie na portrecie Vigneron‘a 
z 1833 r., znanym nam tylko z litografii Ernemanna, w tym samym 
rokit wykonanej z polecenia paryskiego wydawcy Chopina, Maury¬ 
cego Schlesingera, na medalionie Antoniego Bovy‘ego z r. 1837, gdzie 
Chopin jest przedstawiony z lewego profilu, jak również na wspom¬ 
nianym już portrecie ołówkowym Goetzenbergera z października 
1838 r. Chopin nosi bokobrody, zarówno z prawej jak i z lewej 
strony. Na portrecie wykonanym przez Delacroix i na dwóch szki¬ 
cach portretowych ołówkowych do niego, widzimy również te boko¬ 
brody. Natomiast wszystkie późniejsze portrety i rzeźby, począwszy 
od biustu Dantana z r. 1841, trzech medalionów i medalioników An¬ 
toniego Bovy‘ego z r. 1847, czterech portretów rysowanych przez 
Winterhaltera w maju 1847, portretu ołówkowego Lehmanna 
z tegoż roku, aż do olejnego portretu Antoniego Kolberga z r. 1848 
pokazują nam Chopina bez zarostu. 

Posiadamy jednakże poza tymi ikonograficznymi dowodami, 
niezbicie pewnymi zresztą, inny dowód, który usuwa wszelkie wąt¬ 
pliwości co do dokładnego okresu, w którym powstał wspólny por¬ 
tret Chopina i George Sand. Jest nim krótki list, pisany przez Euge¬ 
niusza I)eiacroix do swego przyjaciela PierrePa, w dniu 5 września 
1838 roku z Yalmont, gdzie przebywał pod koniec lata tego roku. 
List len brzmi następująco (tłum.): 

,,To zlecenie, które polecam Twojej dobroci, byłoby, byś spacerem 
udał się do Płeyela. fabrykanta fortepianów, i poprosił go, by kazał zabrać 
ode mnie, Delacroi.x, rue des Marais - Saint - Germain 17, fortepian, który 
p.. Chopin kazał tam przenieść dwa miesiące temu..." 

List ten wskazuje niewątpliwie na to, że z początkiem lipea 
1838 r. Chopin polecił swemu przyjacielowi Pleyelowi, na którego 
fortepianach prawie wyłącznie grywał, przewiezienie do atelier ma¬ 
larza Delacroix fortepianu, który służył podczas pozowania do 
jego portretu i pani Sand. Dla innego celu przewiezienie tego forte¬ 
pianu i następnie żądanie jego odwiezienia byłoby niewytłuma¬ 
czalne. Możemy zatem przyjąć z prawie zupełną pewnością, że por¬ 
tret ten powstał w lipcu a może częściowo w sierpniu 1838 r. 

Delacroix nie poprzestał jednak na tym jednym portrecie Fry¬ 
deryka Chopina, którego często odwiedzał w jego mieszkaniu i z któ¬ 
rym razem kilkakrotnie przebywał w porze letniego i jesiennego 
wypoczynku w Noliant, posiadłości pani George Sand. Tak więc 
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znamy portret-karykaturę, rysowany w roku 1840 do albumu pani 
Sand, który obecnie znajduje się w zbiorach Andre Meyer, w Paryżu. 
Chopin jest przedstawiony przez przyjaciela z rozwichrzoną czu¬ 
pryną i wybitnie wyogromnionym nosem, który i tak, jak wiemy 
z różnych portretów, a zwłaszcza z wypowiedzeń samego Chopina 
w swych listach, był bardzo charakterystyczny. Rysunek ten jest 
podpisany, lecz nie ręką Delacroix: Chopin par Eug. Delacroix 1840. 
Posiadamy poza tym dwa nie datowane rysunki ołówkowe Eugeniu¬ 
sza Delacroix, przedstawiające Chopina jako Dantego. Chopin, w to- 
dze-płaszczu, znanym z portretów poety, z laurowym wieńcem na 
głowie, ze swoim ostrym, charakterystycznym profilem daje idealny 
wizerunek wielkiego Florentyjeżyka. Co do powstania tego portretu 
istnieją różne wersje i różne są zdania co do czasu jego narysowania 
Najprawdopodobniejsza jest wersja następująca: 

Z początkiem roku 1817, a więc krótko przed zerwaniem sto¬ 
sunków między Chopinem a George Sand, Delacroix otrzymał od 
rządu francuskiego polecenie udekorowania freskami ze scenami 
z Pól Elizejskich sklepfuenia kopuły Bibliotek i Senatu w Pałacu 
Luksemburskim. Nie wiedząc, (wobec niezwykłej dyskrecji Chopina) 
o naprężonych już wówczas .stosunkach między nim a pisarką, która 
w konflikcie zarysowującym się między Chopinem a jej synem Mau¬ 
rycym wyraźnie stawała po stronie tego nietaktownego młodzieńca, 
l)ełacroix postanowił uwiecznić swych serdecznych przyjaciół na 
tych freskach. Malując więc apoteozę Dantego, wprowadzanego 
przez Wergilinisza do Pól Elizejskich i przedstawianego Homerowi* 
dał poecie rysy Fryderyka Chopina. Na przeciwległej stronie tego 
fresku została uwieczniona. George Sand jako Aspazja. W ten sposób 
malarz uczynił z apoteozy Dantego w rzeczywistości — dla siebie 
co najmniej — apoteozę Chopina. Dnia 1 kwietnia 1847 roku taki 
znajdujemy zapisek w dzienniku l)elac.roix: 

,.0 jedenastej byłem w Luksemburgu z panią Sand, Chopinem. 

Oglądaliśmy razem galerię po obejrzeniu kopuły". 

Otóż rysunek, przedstawiający Chopina w szatach Dantego, no¬ 
szący wyraźnie jego cechy, pochodzi zapewne z tego czasu, kiedy 
I3elaeroix przygotowywał postacie do tego fresku. Ponieważ istnieją 
dwa takie portrety, różniące się tylko napisem na jednym z nich, 
jest przeto możliwe, że Delacroix wykonał drugi egzemplarz na czy¬ 
jeś życzenie. Pewnym jest, że jeden z tych rysunków, a mianowicie 


24 



ten, który jest podpisany przez malarza w zagadkowy sposób 
rebusem: 

P) e l a -j- = De — la — croix, pozostał w posiadaniu Dcia- 
croix do jego śmierci i wisiał u niego na ścianie. Gdy czuł nadcho¬ 
dzący koniec życia, polecił swej wiernej służącej, Jenny Le Guiillon, 
by po jego śmierci oddała do Muzeum Luwru ten ukochany portie- 
cik Chopina a la Danie, z wieńcem laurowym na skroni i z napisem 
jjCher Chopin“, razem z własnym olejnym portretem. 

Eugeniusz Delacroix był nie tylko wybitnym malarzem i rewo¬ 
lucjonistą w malarslwie francuskim swego czasu — tak jak nim był 
Chopin w muzyce. Odznaczał się, jak to już powiedzieliśmy, nie¬ 
zwykłą muzykalnością i należał do tej niewielkiej grupy ludzi ów¬ 
czesnego świata kulturalnego, którzy rozumieli * muzykę Chopina, 
wniknęli w jej ducha i widzieli wielkość Chopina, przeczuwając za¬ 
razem rolę jego w historii muzyki. Stąd zbliżenie się duchowe do 
Chopina, który w towarzystwie takich ludzi, jak Delacroix ii* Norwid 
czul się dobrze, ho był zrozumianym i lubił z nimi dyskutować na 
tematy muzyczne. Delacroix miał jeszcze jeden wybitny talent: pi¬ 
sarski. Stąd jego dziennik, do którego wpisywał swe myśli i wraże¬ 
nia — nieregularnie co prawda — jest źródłem niezwykle trafnych 
spostrzeżeń dotyczących Chopina i jego dzieła. Nie tylko za życia 
przyjaciela notował ł)elacroix wrażenia swe z rozmów z nim odby¬ 
tych i swe refleksje powstające na ich temat. Po śmierci Chopina, 
którą odczuł głęboko, zapisał zaledwie kilka słów, lecz jak wy¬ 
mownych: 

,,Queile perte! Que cfignobles gredins remplis&ent la place, pendant 
que cette ;1me belle vfent de s‘ćtendre!" 

Długie chwile rozmyślań poświęca zmarłemu tak wcześnie przy¬ 
jacielowi. 1 tak znajdujemy pod datą 28 lutego 1851 następującą, 
wielce charakterystyczną notatkę: 

„Jaka by nie była popularność twórczości tego, którego cierpienia 
. złamały dawno przed zgonem, należy przypuszczać, iż potomność będzie 
miała dla jego dzieł uznanie nie mniejsze niż to, które mu już przyznano. 
Ci, którzy w przyszłości będą zajmowali się historią muzyki, podkreślą 
udział — a będzie on wielki — tego, który odznaczył się takim rzadkim 
geniuszem melodyjnym, tak szczęśliwym i nadzwyczajnym rozszerzeniem 
tkaniny harmonicznej, że jego wyczyny będą słusznie bardziej ocenione 
od wielu dzieł o większej objętości, granych i ponownie granych przez 
wielką ilość instrumentów, śpiewanych przez mnóstwo primadonn. 
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„Zamykając się w wyłącznych ramach fortepianu, Chopm dowiódł — 
naszym zdaniem — rzeczy zasadniczej dla twórcy, mianowicie słusznej 
oceny formy, w której danym mu było wyróżnić się, 

„Trudno znaleźć drugiego, będącego w posiadaniu wyższych właści¬ 
wości melodycznych i harmonicznych, który by się oparł pokusom, za¬ 
wartym w śpiewie smyczka, w melancholii fletu, w potędze ogłuszającej 
trąby, które z uporem uważamy za jedyny wyraz starej bogini, o której 
łauki się staramy. Jakie zastanowienie i przekonanie było potrzebne, by 
się ograniczyć do sfery pozornie mniej płodnej i tam dzięki swemu geniu¬ 
szowi dać się wykłuć temu, co wydawało się, że nie może zakwitnąć nci 
tym terenie? Jakie wniknięcie intuicyjne oświetla ten wybór wyłączny, 
który wyrywając różne efekty instrumentów z ich zwykłej dziedziny, 
przeniósł je do sfery bardziej zredukowanej, lecz zidealizowanej? Jakie 
ufne zrozumienie przyszłej potęgi swego instrumentu musiało kierować tą 
rezygnacją z własnej woli, z cmpiryzmu tak powszechnego!... Jak winniś¬ 
my uzczerze podziwiać tę niebywałą troskliwość o piękno dla niego sa¬ 
mego, która z jednej strony odciągnęła jego talent od ogólnej tendencji 
rozdzielania między setkę pulpitów każdy ułamek melodii, a która z dru¬ 
giej strony spowodowała, że rozszerzył środki sztuki, ucząc jak je kon¬ 
centrować na najmniejszej przestrzeni!" 

„Daleki od ambicji korzystania z głosu orkiestry, Chopin kontentowal 
się, widząc swą myśl całkowicie oddaną przez kość słoniową klawiszy... 
Osiągał zawsze swój cel.'.:" 19 ). 

Ta, kie i tym podobne myśli snują się srebrną nitką poprzez 
dziennik Delacroix. Tak słowem wyrażał swoje zrozumienie ducha 
muzyki Chopina jak wyraził swym pędzlem i ołówkiem wniknięcie 
w istotę jego postaci, jego duszy. 


19 ) Journal de Eugene Delacr<yix, Paryż 1893—5. 



